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W obliczu rokowań w Rydze. 
(Qà naszego specjalnego korespomienta). 
RYGA, (9 września, godz. (1,38. Rosyjska dole- 
gacja ma skład następujący: 
I) Komisja rokująca — Joffe, Manuilski, Oholeń- 


ski, Rizow. 
2) Komisja ekspertów 
Rozentlat. 


— Begolepow, Pitecheta (7) 


3) eksperci wojskowi — generałowie: Nowickij 


i Poliwanow. 


Sekretarzem delegacji jest p. Lorenz, tłomar 
czem — p. Lizowska, szefem=tłamaczeóm — p. Pary- 


ski. 
sigt osób. 


Qgółem personel pomocniczy wynosi sześćdzie= 


Ryga, 18 września godz. 18.29, Dzisiaj odbyło 
się pierwsze spotkanie przewodnicząnych oby: 


dwóch delegacji. 


Pierwsze mosiedzenie ple» 


marne we wtorek o godz, 5-ej po poł. W owg 
powitalna w języku francuskim wygłosi ło- 


tawski minister Spraw zaurani'cznych. 


wie podsekretarz stanu Dąbski po polsku i 


Jełfe po rosyjsku. 


Posiedzenia odbywać się będą publicznie 


za kartami wstępu, 


Jak wynika s depesz naszego 
specjalnego korespondenta na kon- 
ferencji pokojowej (dosłownie umie- 
szczamy je na innem miejscu niniej- 
szego numeru), delegacja rosyjska 
przybyła do Rygi w swym możliwie 
najświetniejszym składzie. Przewod- 
niezący jej—-Joffe—jeden z najwy- 
bitniejszych bolszewików, który po 
mistrzowsku zwodził ówiat cały w 
okresie t. zw. „pokoja* brzeskiego, 


u niedawna dopiero zaw "l pokój 
u Łotwą, były ambas: sowjecki 
w Berlinie, który z ..czelną na- 


iwnością wywieszał rod nosem Cê- 
garza Wilhelma IL czerwony sztan- 
dar na balkonie swej ambasady i 
wyclaszał do tłumów przemowy w 
duchu swej sowieckiej ideologji — 
jest najlepszym dowodem, iż w Ry- 
dze stoczy sią walka dyplomatyczna 
na wielką skałą Jolfe jest doskona- 
iym djalektykiem a misterna gra poli- 
tyczia jest jego żywiołem. Występuje 
on na arenę zewnętrznej działa|- 
ności, gdy Rosja sowiecką pragnie 
uregulować i ustalić swój stosunek 
do państw obcych i — przyznać mu 
to należy — dokonywuje tegow spo- 
sób, który odpowiada zupełnie uta- 
fjonym zamierzeniom swych moco- 


dawców. Sztab pomocników, któremi |i 
‘Toffe jest otoczony dobrany zosta! |rozpoczynają sę wląściwe perir.«j 
Kwestje gospo- ktacje. Niema cliyg 


równie starannie. 


darcze znajdują się w rękach Bogo- 
lepowa, reprezentacją interesów 30- 
wieckioh wobeo zakulisowej polityki 
ententy, szczególnie Angłji w Rydze 
objął Oboleński. Słusznie zaznacza 
ryski korespondent angielskiego 
„iimes*, iż delegacja polaka mieć 
uędzie bardzo poważnych, w dyskusji 
pokojowej przeciwników, wprawnych 
i wytrawnych polityków ił rzeczo- 
znawców, operujących  kolosalnym 
materjałem dowodowym. 

Obsada naszej delegacji pod 
względem obycia politycznego nie 
dorównywa wprawdzie szczwanym 
graczom bolszewickim, tym nie 
mniej jednak Polska wysłała do 
Rygi zespół,łudzi którzy jaknajusil- 
niej dążą do sprawiedliwego I hono- 
rowego pokoju i pragną wszelkiemi 
drogami umożliwić zńalezienie ta- 
kiego wyjścia, któreby połowiez- 
nie choćby mogło zadowolić obie 
strony. Polska delegacja ma jesz- 
cze pozatem dwa sijne atuty: Sy- 
tuację militarną na froncie i po- 
parcie całej ententy, w szczegól 
ności Anglji, jeśli chodzi o mo- 
menty pokojowa w całej naszej 
polityce zagrania”wej. 

Przy takim s śadzie osobowym 
w (fakieh wsruuwach realnych 


w całej Pol-l 


soo człowieka, któryby z nietajo- 
nym utęsknieniem nie oczekiwał 
pomyślnej wieści o zawieszeniu 
broni 1 zawarelu pokojn, Po sze+ 
ściu przeszło latącb najkrwawszej 
z wojen, nastrój wojenny w psy- 
chologji mas należy do niepowro- 
tnej już w najbliższych latach prze- 
szłości. Nio nie wztuszy odpor- 
ności ludu polskiego, gdy chodzi 
o wyrzucenie wroga z grania oj- 
czystych, ale trudno z drugiej stro- 
ny wymageć po tylu doświadoze- 
niach, by kontynuowanie polityki 
wojennej zgodne było z powszeci- 
nym nastrojem 


Aż de «wili, gdy bolszewicy 
nie przekr c-yli naszych grante 
wojna z nimi była czemś obcym 
i odległym. Zdawać się mogło nie- 
kiedy, że chodzi ta o jakąś odle- 
głą i łatwą wojenkę kolonjalną. 
Od czterech jednak miesięcy spo- 
łeczeństwo zostało bezpośrednio 
z wojną związane, odczuło dobi- 
tnie nie tylko ciężar drożyzny i 


‘wojennego skrępowauia, ale rów- 


nież wpływ czynników czysto mi- 
litarnych na nasze życie codzien- 
ne. Dlatego też zbawcze owo 
skoordynowanie społeczeństwa z 
wojną w okresie wypierania wro- 
ga z naszych ściśle etnograficz= 
nych granic powoli zamieniać się 
poczyna na siłą 'djamentralnie 
przeciwiegłą — na dążenie do 
pokoju. Z dążenia tego urasta 
nietylko już pragnienie pokoju 
ale i wiara. że będzie on zawarty. 


Ten nastrój dokładnie winna 
delegacja nasza w Rydze odozu- 
wać i zgodnie z mim kierować 
swe poczynania, Skład jej jest 
rąkojmią, że tak uczyni, 

Z rokowań jaż w najbliższych 
dniach okaże się, ozy zamiary 
pokojowe bolszewików są szczere 
i istotne. Nie obchodzą nas ich 
dalsze utajone zamiary, prawdo- 
podobnie wyzyskania pokoju na 
rzecz propagandy bolszawickiej, 
bowiem zgóry przekonani jesteś- 
my o fiaskn w bliższej czy dalszej 
przyszłości całego obecnego sy- 
stema rosyjskiego i o odporności 
ludu polskiego na wsohodnią agi- 
tację. 

Choemy od bolszewików for- 
malnego choóby tylko uczynienia 
żadość warunkom możliwego po- 
koju. Nadal damy sobie z poli- 
tyką foh wobec Polski radę, 


W. 8. 


Polskie komunikaty woj 
olskie komunikaty wojenne. 

Warszawa, 19 września (PAT). Komunikat sztabu 
generalnego wojsk polskich z dnia 19 września. 

W dalszym pościgu zajęliśmy linję dolnęgo Zbru= 
cza i miejscowości: Husiatyn, Trębowię, Olejów, Tarnopol 
i Brody. Po ciężkich walkach na linji Młynowa i Perewere- 
dowa oddziały nssze zdobyły również Dubno. 

W kierunku na Równo v rzucono oddziały bolszewickie 
z Klewania. 

W dalszych ciężkich walkach na wschód od Kobrynfa 
odznaczył się kapitan Miler z 65 pułku piechoty, który na 
czele kompanji rozbił kilkakrotnie silniejszy oddział piecho= 
ty nieprzyjacielskiej, biorąc 150 jeńców, 6 karabinów ma- 
szynowych, oraz 20 wozów i zadając nieprzyjacielowi cięż- 
kie straty. i 

Na reszcie frontu pomyślne dla nas walki o lokalnem 
znaczeniu i żywa działa ność patroli wywiadowczych. 

Bardzo znaczne siły nieprzyjaciel koncene. 
truje nad Niemnem i Szczarą. 

Na zachód od Sejn umacniają litwini swoje pozycje. — 
Dziś o godz. 7 rano ostrzeliwali oni nasz patrol w okolicy: 
Karolina, koło jeziora Białego. 

Naczelne dowództwo wojsk polskich 
Sztab generalny, 


WARSZAWA, 20 września. (PAT). . Komunikat sztabu 
generalnego Wojsk Polskich z dnia 20 września, 

Oddziały nasze wypierając nieprzyjaciela, zbliżają się 
do rzeki Zbrucza, witane wszędzie entuzjastycznie przez 
całą ludność bez różnicy wyznania i narodowości. 

Na Wołyniu, w pościgu za cofającym się nieprzyjacie- 
lem jazda nasza zajęła Równe. Jeden z pułków 
armji konnej Budiennego poddał się pod Klewaniem. 

Na północ od Prypeci, wojska nasze zdobyły po wale 
kach, w których odznaczył się 32 pułk piechoty Prużany 
i stację kolejową Linówkę. Wzięto do niewoli 1000 
jeńców, 13 karabinów maszynowych i wielką ilość amunicji. 

Na odcinku od Prużan do Nowego Dworu, nieprzyjaciel 
wykazuje większą aktywność, atakując w rozmaitych miejs- 
cach tego frontu. Wszystkie ataki krwawo odparto. 

Litwini gromadzą świeże siły na linji rzeki 
Maryszny. Przybycie nowych dywizji sowieckiej armji 
syberyjskiej na front Niemna zostało potwierdzone, 

Naczelne Dowództwo Wojsk Polskich, 
Sztab Generalny. 


fmnesija dla powracających dezerterów. 
Dekret Naczelrepo Wodza i rozkaz m. $. Wojsk. 
Warszawa, 20 wrze--.. powi wysiłek żołnierza polskiego., 


Wróg, który najech:q mie pał. |Dumnym byé może z osiągniętego, 
skie pobity wycofuje wi w 'po-|wyniku każdy żołnierz, który na 
plochu, Dokaval tewo w piepw-|voruczonym aoble posterunku os 
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anakomity środek przestwko wągrom, 
*thżgnąc i rozszerzonym porom, wy- 
eła i pięknie matuje pe znakomity 
środek po goleniu, 
Wyrób Leboratorjum 
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Łódź, Główna 5. 3-2 


własnej winy wbrew obowiązko- 
wi szeregami pozostawał po- 
nosi najcięższą karę moralną 
wstydu. 

W tej podniosłej chwili nie 
chcąc ścigać surowemi karami 
tych, którsy pod wpływem prze- 
mieniejącego upadku ducha, czy- 
niąc sami sobie krzywdę najwięk- 
szą, uchylił się od wspólnego dzia- 
łania ze swymi zwycięskimi to- 
(warzyszami broni, oraz aby dać 
im możność okupienia popełnio- 
nych błędów galszą pracą żołnier- 
ską, zarządzam co następoje: 

Osoby wojskowe, które w 
chwili ogłoszenia niniejszego 
dekretu pozostają poza szere- 
gami wskutek samowolnego o- 
puszczenia lub wskutek samo- 
wolnego powstrzymania się od 
powrotu do szeregu nie "będą 
podlegały ściganiu przewidzia- 
nem przepisami o sądach do- 
raźnych, O lle najpóźniej do 
dnia 4 października r. b. wła- 
snowolnie zgłoszą się do służ- 
by wojskowej u najbliższej wła- 
dzy wojskowej lub cywilnej wła- 
dzy bezpieczeństwa publicznego. 
W wypadkach skazania tych o- 
sób w drodze postępowania zwy- 
kłego, minister spraw wojskowych 
oraz właściwi dowódcy czynić be- 
da stosownie do ujawnionych ð- 
koliczności sprawy użytek z przy- 
sługująceg, im prawa zawieszenia 


kary aż do ukończenia działań 
wojennych. 


W wypadkach zasługujących 
na szczególne uwzględnienie bę- 
dzie stosowane prawo łaski. De- 
zerterzy ujęci po upływie wyżej 
wymienionego terminu ścigani be- 
dą według postępowania dorąźne- 
go z całą surowością prawa. 

Warszawa, 20 września 1920 
roku. 

Naczelnik państwa i Wódz na- 
czelny 

(podpisano) Józef Piłsudski. 

Minister spraw wojskowych 

(podpisano) Sosnkowski 
generał porucznik. 


Rozkaz ministra spraw wojskowych. 


W wykonaniu dekretu Naczel- 
nika państwa 1 naczelnego Wo- 
dza « dnia 20 września b. r. w 
przedmiocie uchylenia postępowa- 
nia doraźnego względem tych de- 
zerterów. którzy się stawią do 
służby przed upływem oznaczone- 
gojw dekrecie, tym terminu za- 
rządzam co następuje: 

Władze wojskowe (P.K.U. bao- 
ny zapasowe itp.) przyjmować bę- 
dą bez zwłoki wszelkie zgłosze- 
mia dezerterów i przekazywać 
zgłaszających się do dyspozycji 
właściwych dowódców, 

Wstrzymanie wykonania kary 
w myśl paragrafów 419 i 480 pol- 
skiego kodeksu wojennego do 
czasu ukończenia działań wojen- 
nych zarządzi ministerstwo spraw 
wojskowych wewnątrz kraju, a 
właściwe dowództwa na terenach 
działań wojennych po rozpozna- 
nia okoliczności sprawy i opisji 
sądu orzekającego, 

W wypadkach zasługujących 
na szczególne uwzględnienie na- 
leży przedstawić Naczelnemu Wo- 
dzowi o ułaskawienie skazanych 
w trybie właściwym. 

Władze .eywilne bezpieczeń- 
stwa publicznego w, wypadkach 
zgłaszania sią do nioh dezerte- 
rów postąpią tak samo w myśl od- 
powiedniego' rozporządzenia  mi- 
nistera spraw wewnętrznych. 

Minister spraw wojskowych 

podpisano Sosnkowski. 

generał porucznik. 


Stosunki polsko-litewskie. 


Przerwanie rokowań w Kalwarji. 
(Tel od naszego koresp, warsz,). 


Powróciła do Warszawy delegacja rządu polskiego, któ- 
ra udawała się do Kalwarji dla rokowań z przedstawiciela- 


mi rządu litewskiego 


„Jak się nasz korespondent dowiaduje odbyły wszystkie- 
go tylko trzy posiedzenia, które w rezultacie nie dały 


żadnych: pozytywnych wyników. 
skiej wysunięte były dwa zasadnicze warunki: 


Ze strony pol- 
1) aby lia 


twini wycofali się na linję 8 grudnia i 
2) żeby zachowali absolutną neutralność 
w toczącej się wojnie Polski z Rosją sowiecką. 
Co do drugiego warunku przedstawiciele Litwy oświad- 


czyli, że Litwa dotychczas zachowywała neutralność i niema 
zamiaru na przyszłość jej zrywać. Co do pierwszego warun- 
ku, to litwini zaproponowali, że wycofają się na linię z 8 
grudnia z tym jednak, aby wojska polskie wycofa- 
łę się z obecnych pozycji na południe i to na 
taką ilość kilometrów, jaka dzieli pozycje litewskie od linii 
z 8 grudnia. - 

Na takie postawienie sprawy delegacja polska zgodzić 
się nie mogła, wobec czego rokowania zostały przer- 
wane, 

O wyniku narad w Kalwarji. przewodniczący polskiej 
delegacji złoży! wyczerpujące sprawozdanie Naczelnikowi 
Państwa, a następnie prezydentowi Witosowi i ministrowi 
spraw zagranicznych. 

PARYŻ, 20 września, (Tel. wł. Gł. Pols.). Rada Ligi 
narodów uchwaliła zwrócić się do rządu polskiego i litew- 
skiego z następującą propozycją: 

1) Oba rządy uznają zasadę linji z 8 grudnia z tem 
jednak, że rządowi Htewskiemu pozostawia się możność ewen- 
tualnych poprawek etnograficznych; 

2) rząd litewski zobowiązuje się do absolutnej neutral- 
ności w wojnie polsko rosyjskiej. 

WARSZAWA, 20 września. (Pat.). Jak donoszą dzienniki, 
rokowania polsko-litewskie w Kalwarji zostały 
zerwane. 

Litwini wyrazili zgodę na pokój i załatwienie sporu na 
następujących warunkach: 

Wojska litewskie wycofałyby się na linję Focha, a 

lacy mieliby swoje wojska cofnąć na taką odległość od 
inji dzisiejszego frontu, w jakiej litwini cofnęliby się na 
linję Focha. W ten sposób powstałby pas neutralny pod 
zarządem polsko-litewskim. 

Delegacja polska nie mogłaprzyjąć tych warunków, wo» 
bec czego wyjechała wczoraj z Kalwarji. 
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Powrót wojsk polskich do Włodzj- 
mierzą Wołyńskiego. 


Włodzimierz Wołyński, 20-70 
września. (PAT) Dnia 19 b. m 
odbyło sią we Włodzimierzu Wo- 
łyńskim uroczyste powitanie przez 
Indność powrotu wojsk polskich. 
Uroczyste dziękczynne nabożeń- 
stwo w przepełnionym kościele 
odprawił proboszcz ks. prałat Mi- 
lanowski. W synagodze odbyło 
sią również uroczyste nabożeń- 
stwo odprawione przez rabina 
Gotlisba, 

Po nabożeństwie fuformował 
się pochód, na czele którezo nie- 
siono transparenty z napisami 
„Niech żyje żołnierz polski“, 
„Precz z bandytami bolszewio- 
kimi!”, Niech sie Naczelnik Pań- 
stwa Józef Piłsudski*, „Wdzięczna 
Indność zydowska za wolność i 
ocalenie“ itp. 

Pochód przeszedł nlicami mia- 
sta, poczem ustawił się na placu 
przed kościołem, gdzie pierwsze 
przemówienie wygłosił prezes po- 
wia towej Rady ludowej p. Stefan 
Kapuściński. Po rusku przemówił 
p. Hersmacewski. W imieniu lu- 
dności żydowskiej p. Hamermann, 
a w imieniu miasta p. Lickindoff. 
W imieniu wojska przemówił ka- 
pitan Jaworski. 

Przyjęto następnie stosowną 
rezolucją i wysłano depeszę dzięk- 
czynną do Naczelnika Państwa. 


Portidja prasacka, 
(Tel. wł. „Gł. Pol.*) 
Berlin, 20 września, W ubie- 
gły piątek sejm pruski rozpoczął 
dyskusję nad kwestją Górnego 
Sląska. 


Sytuacja we Włoszech, 


Rzym, 20 września. (PAT). Hav. 
Stosunki społeczne zdają się szyb- 
kim krokiem zmierzać do nor- 
malnego stanu. Rząd rozważa spo 
soby, które mają uregulować sto 
sunki między robotnikami a właści- 
cielami fabryk. Czerwone sztandary 
usunięto prawie ze wszystkich fa- 
bryk. Komitet wykonawczy partji 
socjalnej, wezwał swych członków, 
aby unikali ekstremistów i anarchi- 
stów, którzy przynoszą szkodą so- 
cjalizmowi. 


Rzym, 20 września. (PAT). 
Giolitti zaprosił do Rzymu na po- 
siedzenie delegatów przemysłu i 
robotników i przedłożył im pojed- 
nawczą formułę w celu zakończe- 
nia zatargu. 

Delegaci przemysłu odmówili 
przyjęcia proponowanej formuły. 
Po posiedzeniu Giolitti ogłosił 
dekret powołujący komisję skła- 
dającą się z 12 członków, po po- 
lowie z każdej strony, zaintereso- 
wanym ‘w sporze. Komisja ma 
sformułować propozycje, mające 
służyć rządowi za podstawę do 
przedstawienia parlamentowi pro- 
jektu ustawy organizującej prze- 
mysł ną zasadzie udziała robotni- 
ków w kontroli fabryk pod wzglę- 
dem technicznym, finansowym i 
administracyjnym. 


1 parlamentu angielskiego. 


Berlin, 20 września. (Pat). Rad. 
Wied. B. K. „Vossische Zeitung“ 
donosi, że parlament anrielski 
będzie zwołany w najbliższych 
dniach. Na pierwszem posiedze- 
nia Lloyd George zabierze głos i 
wyjaśni zajścia z przedstawicie- 
lem sowietów Kamieniewem. 


Przed wyborem prezydenta Francji. 


Paryż, 20 września. (P. A. T.) 
Haxas. Koła parlamentarne coraz 
bardziej przychylają się do zapa- 
trywania, że kandydatura Mil- 
leranda jest jedyna, która 
może zapewnić konieczuą ogólną 
zgodę. „La Liberte* pisze: Mil- 
lerand rozumiejąc jednomyślność 
opinji publicznej i kół parlamen- 
tarnych zgodzi się na postawienie 
swej kandydatury. „Bon Soir* pi- 
sze; Wypadki obecne są apoteozą 
nezucia szłachetności,, pis wości i 
bezinteresowności Francji. apote- 
ozą idel, która od czasu rewolu- 
cji była synonimem praw: | opie 
ki nad słabszym. 


lei kierunek | 


Dyskutowano nad 
cym wnioskiem: 

1) Wzywa się rząd, aby w po- 
rozumienin z rządam Rzeszy przed- 
sięwziął kroki ku temu, azeby: 
a) pokojową pracę zawodową ^- 
bywateli niemieckich w prowincji 
górnośląskiej, szczególnie ważną 
ze względu na postanowienia w 
Spaa, obronić przed polskimi na- 
padami gwałtami; b) żeby głoso- 
wanie na Górnym Sląsku, odpo- 
wiednio do postanowień traktatu 
wersalskiego, odbyło się spokoj- 
nie z wyłączeniem terroru, a 
przedewszystkiem żeby Niemcy 
i Prusy zostały zabezpieczone 
przed oderwaniem przez polaków 
bez głosowania tak ważnej dla 
naszego gospodarczego i polity- 
cznego życia prowincji. 


następują 


Kronika polityczna. 


(Tel. od nasz. koresp. warsz.). 


Poseł polski w Pradze, p. E. 
Piltz prawdopodobnie nie wróci 
na swoje dawne stanowisko. Na- 
razie pozostaje on w minister- 
stwie spraw zagranicznych i nie. 
jest wykluczone, że obejmie kie- 
rownictwo departamentu politycz- 
Dego. 


. 
* 


W stronnictwie prawicy naro- 
dowej nastąpiło przesilenie z po- 
wodu telegramu hołdowniczego, 
wysłanego do Naczelnika Państwa 
przez prezesa swego stronnictwa 
hr. Baworowskiego, 

Paru członków tego stronnie- 
twa z p. Szebeką, posłem w Ber- 
linie i p. Tallen-Wilczewskim na 
czele wystąpiło ze stronnietwa. 


polityki przedstawia Millerand, 
który umiał z niewzruszoną wolą 
jej bronić stosując się jednecze- 
śnie do zdania parlamentu. „La 
Popularite* zauważa, że Millerand 
w razie wyboru na prezydenta re- 
publiki pozostawi następcy na sta- 
howiskn prezydenta gabinetu tro- 
skę o wprowadzenie w życie pra- 
wa, które sam opracował, s które 
dotyczy rewizji konstytucji. Zda- 
niem tegoż pisma Millerand bę- 
dzie energicznym prezydentem — 
„Journal de Debats* pragnie aby 
Millerand pozostał na stanowisku 
prezydenta ministrów i prowadził 
w dalszym ciągu pożyteczną swą 
działalność. 

Paryż, 20 września. (PAT). 
Havas. W dnin wezorajszym pre- 
zydentowi ministrów Millerandowi 
złożyło wizytę wielu wybitnych 
senatorów i deputowanych jak 
również osobistych przyjaciół sta- 
rając się go nakłonić do przyję- 
cia kandydatury na prezydenta 
republiki. 

Jak donosi „Petit Parisien" 
naogół odnosi się wrażenie, iż w 
świadomości potrzeby zamanife- 
stowania zgody i jedności naro- 
dowej, Millerand staje się mniej 
opornym w sprawie proponowanej 
mn kandydatury, Według „Mat.“ 
oświadczył Bryand licznym posłom 
że uważa kandydaturę Milleranda 
za jedyną, dającą Francji szczęśli- 
wą okazję do imponującego za- 
manifestowania jedności narodo- 
wej. „Boho de Paris“, jako ão- 
mniemanych następców Milleranda 


na stanowisko prezydenta mini- 
strów wymienia Pereta, Doumer- 
guea i Letranucoenra. 


Echa eksplozji w Nowym Jorku, 


Nowy Jork, 20 września. (Pat). 
Hayas, W związku z eksplozją w 
Nowym Jorku policja aresztowa- 
ła dziennikarza rosyjskiego Braj 
łowskiego. 


Wilno pod okupacją sowiecką, 


„ Berlin, 20 września, W liście, 
wysłanym z Wilna przez Niemcy, 
pod datą 30 ab. m., znajdujemy eie- 
kawę aoe o cenacli wileńskich pod 
czas nkupacji bolszewickiej" Szklnn 
ka kawy czarnej kosztowala 160 rb., 
białej—ż0v ri., ciastko 100-200 rb,, 


s 


obiad bez chleba 509-700 rb., jeden 
funt chleba czarnego- 250-800 rb- 
Za 100 mk. polskich płacono 1060 
rubli Marki polskie wogóle byly 
bardzo poszukiwane i za marki 
wszystkiego można było dostać, 


Norwegia nie przepuszcza towaróx 
do Rosji. 


Londyn, 20 września. (PAT). 
Havas. „Temps“ donosi z Christ- 
janji, że rząd norwegski wydał 
zakaz przewozu przez terytorjum 
Norwegji towarów przeznaczonyciu 
dla Rosji. 


Warszawa. 


W sprawie aprowizacji miast, 


W sobotę, dnia 18 b. m. od- 
było się w Warszawie zebranie 
zarządu Tow. Aprowizacji miast 
polskich i ziem wschodnich 7% 
następującym porządkiem dzien- 
ym: 


1) sprawozdanie finansowe, 2) 
sprawozdanie dyrekcji w Sprawie 
mąki amerykańskiej i zakupów za 
granicą, 3) fundusze tow., 4) za: 
kup i podział produktów, 5) fuzja 
z tow. aprowizacyjn. w Krakowie, 
8) polityka rządn w stosunku do 
tow., 7) sprawa aprowidowania 
urzędników państwowych i ko- 
munalnych, 8) dostawy na potrze- 
by wojsk. 

Ze sprawozdania okazało się, 
że aczkolwiek tow. rozporządało 
zaledwie trzymiljonowym kapita- 
łem, wyszło ono już z fazy: orga- 
nizącyjnej i poczyniło szereg in- 
tratnych tranzakcji, świadczących 
o żywotności tow. Dziwić się na: 
leży, że instytucja tak wielkiej 
wagi w życiu komunalnym nia 
znalazła pomimo usilnych zabie- 
gów poparcia finansowego u czyn= 
ników miarodajnęch. 

W związku z powołaniem do 
życia ogólnej państwowej komisji 
kontroli wwozu i wywozu posta- 
nowiono domagać sią aby ze 
względu na żywotne interesy miast 
tow. miało prawo delegowania 
trzech przedstawicieli do powyż- 
szych komisji, 

Zwrócono też uwagę na kon- 
kurencję, jaką wytwarzają w 
Gilańsku przedstawiciele poszcze- 
gólnych miast polskich, którzy nie= 
znając dostatecznie konjunktury, 
rynkowej czynią zakupy na wła- 
sią rękę. Postauowiono zwaócić 
się do miast, aby na przyszłość 
wszelkie zakupy były czynione w 
porozumieniu z tow, 

W najbliższym czasie będzie 
zwołane walne zebranie członków 


towarzystwa. Łódź reprezento- 
wana była  prozydenta Rżew- 
skiego. 


Ograniczenie kompetencji są” 
dów wojskowych. 


(w) Na wczorajszem posiedze- 
niu rady ministrów przyjęto roz- 
porząizenie w przedmiocie ogra- 
niczenia właściwości sądów woj- 
skowych. W myśl tego rozpo- 
rządzenia nsuwa się z pod 
sądownictwa wojskowego osoby 
cywilne z zastrzeżoniami nastę- 
pującemi: 

„Artykmy: 6, część drnga, ustąp 
6, 1.11—1IIc z rokn 1908, 317 
ustęp 1 austryjackiej ustawy kar- 
nej i $ 90 punkt 4 i b niemiee- 
kiego kodeksu Kkernero tudzieź 


$$ 1 i 3, ustęp 2 z dnia 8 oger- 
woa 1914 rokn przeciwko zdradzie 
tajemnic wojskowych oraz pod- 
żegamiu żołnierzy do buntu. 


Rozporządzenie to wejdzie w 


życie na ósmy dzień po ogłosze- 
niu go w 


laienniku ustaw. 


Ciągnienie 1-ej polskiej pai- 


stwowej loterji klasowej. 
V-ta klasa. 
Większe wygrane. 
Szósty dzień ciągnienia. 
10,000 46173, 96727. 


8,000 15473. 


5,000 17066, 40262, 44379 


47844, 51008, 55203, 61194, 67859 
71542, 76999, 80008. 


4,000 2021: 
3,000 1781, 10319, 19682, 25912, 


82283. 32610, 39440,43744, 46050, 
4851, DSIS2, 63384, 66285, 18538. 
79239, 81717, 88701, 9228, 40489. 


Nr. 254, 
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LE A 


Działalność Niemiec na Górn, Słąsku w świetle prawdy. 


List otwarty posła Korfantego. 


Bytom, 19-go września (PAT), 
Komisarz plebiscytowy poseł Woj- 
ciech Korfanty ogłosił w dzienni- 
kach górnośląskich otwarty list do 
rządu niemieckiego, treść którego 
jest następująca: 

Rząd niemiecki uznał za sto- 
sowne wysłać do plebiscytowej ko- 
misji międzysojuszniczej. i-rządowej 
w Opolu, iako też do rządów koa- 
ficyjnych, wreszcie do rządu, pol- 
skiego noty z protestem i oskar: 
żeniami przeciwko polakom. W no- 
tech, opartych na dokumentach, 
mających conajwyżej antykwaryczną 
wartość, oskarża rząd niemiecki 
polaków górnośląskich, że żywią 
zachcianki powstańcze, Oraz skarży 
się, że rząd polski usiłowania te 
[czynnie popiera, 

„_ Nie jest moją rzeczą łamać so- 
'bie głowę nad odpowiedzią, jakiej 
rządy międzysojusznicze Niemcom 
udzielą. Odpowiedź ta wypadnie 
możliwie tak, jak na to nota 
'niemiecka, jako też „szlachetna po- 
lityka niemiecka“ zasługuje; rząd 
polski również udzieli prawdopo- 
'dobnle stosownej odpowiedzi Niem- 
com. Niemiecki rząd nie miał od- 
wagi w swej oficjalnej nocie oskar- 
(żać politykę komisarjatu piebiscy- 
ltowego, albo mnie o współudział 
iw rzekomem polskiem sprzysięże- 
iniu. W sposób godny podżegacza 
usiłuje jednakowoż przez rozszerza- 
inie fałszywych wiadomości za po- 
'mocą oficjalnego biura Wolfa na- 
padać zdradziecko na polski komi- 
sarjat plebiscytowy, Oraz na mnie 
oskarżeniami, że wbrew traktatowi 
wersalskiemu usiłuje stworzyć na 
Górnym Sląsku fakta dokonane i 
doprowadzić do połączenia Górne- 
go Sląska z Polską bez plebiscytu. 

Insynuowanie podobne tych głu- 
pich zamiarów muszę uważać za 
osobistą obrazę. Do tego potrzeba 
niemieckiej naiwności i niemieckie- 
go krótkowidztwa, a więc „przy= 
miotów, o które mnie najgorszy 
wróg nie może posądzić, 

Polska nigdy nie potrzebowała 
się obawiać plebiscytu na Górnym 
Sląsku. Ogromna większość ludu 
górnośląskiego czuje się już od 
długiego czasu moralnie | ducho- 
wo związana z Polską tak, że 
kwestja głosowania jest dla nas 
tylko formalnością. tak jest, 
o tem wie rząd niemiecki tak do- 
brze jak i ja. W czasie mej dłu- 
giej działalności politycznej nigdy 
nie bawiłem się w prorokowania, 
a w swej 20-letniej walce z pru- 
sactwem i wszechniemczyzną stale 
byłem zwycięzcą. Rząd niemiecki 


Atak czołgów. 


Wybitna działalność ezołgów 
na naszych frontach bojowych wy- 
"wołała ogólne uznanie, któremu 
kilkakrotnie dawał wyraz sztab 
generalny w biuletynach wojen- 
mych, I na froncie malopolskim w 
ciągm kilku ostatnich tygodni uży- 
te w boju czołgi świetnie spełni- 
ły poruczone sobie gadania. Przed 
kilku dniami sztab generalny znów 
pomieścił chlubną wzmiankę o ak- 
óji czołgów na froncie małopol- 
skim, gdzie mają one w ten spo- 
jsób za sobą już dwa wspaniałe 
epizody. 

Pod Mikalińcami w trzydnio- 
wej bitwie III kompanja czołgów 
odznaczyła się, odrzucając znacz- 
ne zastępy nieprzyjaciejskie, đa- 
leko poBanięte w słąb naszego 
ikraju — nad brzeg Seretu, a do- 
atawszy sią na tyły 
wywołała zwłaszcza w rejonie Na- 
atasowa-Mikuliniec w formacjach 
wroga nieopisany zarnęt i przera- 
geni- 

Nowy raiu czołgów w ubie- 
głym tygodniu uwieńczony został 
nader pomyślny: wynikiem. Znów 
hordy bolszewickie zostały roz- 
prószone 8 zamiary przerwania 
naszych stanowisk w zupełności 
udarelinione. 


uiężkie maszyny  przywiozły 
ozołzei na mielsce |postoju. Zalo- 
ga wobec zapowiedzianej akcji 
pozostawsła w pełnem pogotowiu. 
Późnym wieczorem od dowództwa 
armji nadszedł rozkaz: „Czołgi 
na front!*, 

Po północy, na daną komende: 
„Do wsiadania!” stoczyły się czo!- 
gi ze swych legowisk wr rolach 


I 


l} 
? 


bolszewickie | 


4 


podjął obecnie dopiero ofenzywę 
przeciwko polakom górnośląskim 
i rządowi polskiemu. Czyni to w 
momencie, w którym plan jego po- 
pleczników został odkryty, w któ- 
rym prawie codziennie przychwy= 
tuje się na Górnym Sląsku całe 
wagony broni, przemycanej z Nie- 
miec. Krzyk prasy niemieckiej mu- 
si być oczywiście tak wielki i tak 
głośny, aby uwaga publiczna zo- 
stała odwrócona od zbrodniczych 
zamiarów niemieckich, 

Czuję się w obowiązku pokrzy- 
żowania planów niemieckich i od- 
krycia ludowi górnośląskiemu bez 
względu na to, do której narodo- 
wości należy, całej prawdy. 

Niniejszem zapytuję rząd nie- 
mlecki, czy jest mu wiadomem, 
że począwszy od prowincji Prus 
wschodnich aż do Górnego Sląska 
istnieje tajna niemiecka organizacja 
wojskowa, mająca za cel doczekać 
stosownej chwili, by czynnie wy- 
stąpić przeciwko Polsce, ażeby 
gwałtem odebrać prowincje pru- 
skie? 

Zapytuję rząd niemiecki, czy ni- 
gdy nie słyszał o tem, że wielka 
ilość broni przemyca się do za- 
chodnich polskich prowincji, oraz 
ną Górny Sląsk i że rozdziela się 
ją między ludność niemiecką? 

Zapytuję niniejszem rząd nie- 
miecki, czy mu nie wiadomo, że 
demonstracje 17 sierpnia, podjęte 
na Górnym Sląsku, rzekomo dla za- 
dokumentowania neutralności Gór- 
nego Sląska, były wynikiem dzia- 
łalności niemieckiej organizacji? 

napady na francuzów i po- 
laków, urządzone dnia 17 sierpnia, 
nie były wynikiem niemieckiego 
ogromnego spisku i planu ofen- 
zywnego, który jednakże, dzięki 
zdwojonej samoobronie polskiej 
ludności śląskiej, spełzł na niczem. 

Główną siedzibą tych antypol- 
skich  sprzysiężeń są: Wrocław, 
Frankfurt nad Odrą, Piła, jako też 
inne pograniczne miejscowości. Cen- 
trala znajduje się jednakże w Ber- 
linie. Organizacje niemieckie noszą, 
stosownie do okolic, rozmaite na- 
zwy już to „czarny orzeł*, już to 
„związek uchodźców“ lub  „pań- 
stwowy związek dla obrony kre- 
sów wschodnich“, albo „flaga“ itd. 

Jeśli czcigodni panowie rządu 
niemieckiego ' mieliby odwagę za- 
przeczyć tym faktom, to zapytuję 
ich, czy jeden z członków centrum 
w liście z dnia 28 sierpnia 1920 r. 
zaadresowanym do pruskiego mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych. nie 
pisze między innemi, co następuje: 


kolejowych i rychło wyciąguią 


szyły we wskazanym kierunku do 
wsi P. Wieś ta miała tworzyć 
punkt wyjścia dla akcji bojowej 
kompanji czołgów, które po dwóch 
godzinach stanęły u swej podsta- 
wy operacyjnej. W sąsiednim le- 
sie stały wedety bolszewickie. 
Najbliższym celem marszu czoł- 
gów była sąsiednia wieś B., gdzie 
znajdował się bataljon bolszewio 
kiej piechoty. 


Noc była ciemna, gdy wycią- 

gnięte w długi sznur ruszyły 
czołgi w asatronę wai P. Polna 
droga piaszczysta prowadziła ku 
niej poprzez las, na którego skra- 
ju czuwały Bzpice bolszewickie. 
Ciemność nocy ustępowała powoli, 
świt począł szarzeć, a gęste mgły 
zaległy tak drogę, że jednego 
czołga nie było widać, tylko war- 
kot kół i gąsienic wskazywał, że 
jakieś maszyny są w drodze. 
Na skraju lasu padły ku czoł- 
gom pierwsze strzały i odbiły się 
o pancerze wozów, jak -groch o 
ściane. Wywiązała się ' zajemna 
wymiana strzałów, przemówiły z 
czołsów karabiny maszynowe, szpi- 
ce czerwonej armji szybko wyco= 
faly się ze swych stanowisk. 

Wieś B. zostala opanowaną, a 
bolszewicy z niej wyrzuceni. Skon- 
sygnowany w niej bataljon w peł- 
nym odwrocie podążał w kierunka 
północno wschodnim do wsi R., 
kiua była gniazdem wielkich sił 
nieprzyjacielskich. Były tam ze- 
brane trzy pułki piechoty, trzy 
sutuie kozaków, wreszcie dwie 
vaterje broniły wstępu do wsi. 
Te ostatnie zajęły stanowiska na 
skraju lasu i otworzyły natych- 
miast silny ogień ua wieś B. 
przypuszczając, że maaze szeregi 


w dłagą kolumnę marszową rif 


Wtorek 91 września 1020 r. 


Od kilku äm mobilizuje się w 
mieście S., jakoteż gdzielndziej 
młodych ludzi w celu zorganizo- 
wania formacji wojskowej, która 
ma przekroczyć granicę polską i 
wywołać ogólne powstanie niem- 
ców, zamieszkujących dawne Pru- 
sy zachodnie jakoteż przyłączyć 
W. Ks. Poznańskie do Rzeszy nie- 
mieokiej. 

Werbunek Indzi odbywa się na 
tajnych zgromadzeniach pod jaką- 
kolwiek stosowną pokrywką, jak 
również na otwartej ulicy przez 
ustną agitację wśród pewnych i 
oddanych nam ludzi, Tym, których 
się werbuje, oświadcza Bię, że 
mają się zaopatrzyć w ciepłą o- 
dzież, wząlędnie także ł w odpo- 
wiednie środki żywności i że ma- 
ją czekać na dalszy rozkaz, który 
zostanie wydany za pomocą amó- 
wionego znaku. Skoro wyjdzie roz- 
kaz maszeruje sią do Polski, — 
Wszystko pozostałe, a więc ekwi- 
punek, nzbrojenie, zaopatrzenie w 
broń jest przygotowane i zostanie 
rozdzielone po przekroczeniu gra- 
nicy polskiej, 

Tą agitację werbunkową prze- 
prowadzono nietylko w mieście S. 
i okolicy, lecz także wzdłaż całej 
granicy wschodniej, a szczegól- 
niej utworzono odcinki bojowe, 
jako też wcielono werbowanych 
do formacji wojskowych i t. d. 

Czy ministerstwo spraw zagra- 
nicznych w Berlinie, które miało 
odwagę oskarżyć rząd polski o 
spisek i sprzysiężenie na Górnym 
Siąsku nie otrzymało żadnych 
wiadomości o tem sprawozdaniu 
wyżej wspomnianego centrowca, 
Dnia 17 sierpnia odbyło się w 
mieście S. zgromadzenie pod has- 
łem „Flaga“. Na tem zebraniu 
paradzano sią nad tem, w jaki 
sposób niemiecka tajna organiza- 
cja mogłaby i powinna wywołać 
zamierzone powstanie niemieckie 
w państwie polskiem. W sąsied= 
nim pokoju rozdzielono wszyst- 
kim zdolnym do jej noszenia broń 
jako też porobiono spisy wszyst- 
kich zebranych stosownie do przy- 
działu broni do jakiej zostali 
przeznaczeni. Wiem o tem dobrze, 
że rząd niemiecki będzie usiłował 
zaprzeczyć moim twierdzeniom. — 
Radzę jednak, aby rząd niemiecki 
był ostrożny w dementowaniu mo- 
ich twierdzeń, gdyż ja odsłoniłem 
dopiero rąbek zasłony, ukrywają- 
cej niemieckie maohinacje, 4 mo- 
ga w razie potrzebnym wystąpić 
z obfitszym i bogatszym materja- 
łem dowodowym, jednakże moje 
krótkie sprostowania niemieckich 
kłamstw przekonają dostatecznie 
każdego rozsądnego | nieuprze- 
onego człowieka, Że rząd nie” 


eszcze w niej się znajdują. Ró- 
Wnocześnie piechota i kozacy po- 
częli przezrupowywać się do ata- 
ku przeciw,„, czołgom. Te tym- 
czasem rozwinąwszy się w forma- 
cję bojową, szybko pomknęły na- 
przód gościńcem ku bolszewickie- 
mu podjazdowi, Szybki ogień, kiero- 
wany z armatek i kulomiotów 
czołgowych, wywołał wśród sze- 
regów nieprzyjacielskich wielkie 
zamieszanie. Kawalerja kozacka 
poczęła się mieszać, a tabory 
czemprędzej w pędzie wycofały 
się ze wsi R. 

Pragnąc powstrzymać atak 
czołgów, bolszewicy podoięli kil- 
ka drzew wielkich 1 starych i 
zwalili je wpoprzek gościńca obok 
siebie, powiązali gałęzie i pnie 
dratem, zdjętym ze słupów tele- 
graficznych 1 utworzyli w ten 
sposób wysoką na 1 metr bary- 


kadę, mssląc, że powstrzyma ona 
napór .zołyów. Sami usadowili 
się na położonym wyżej omenta- 


rzu wiejskim, na krzyżach i na- 
grobkach poumieszozali kalomioty 
i skierowali silny ogień na bary- 
kadę, ostrzeliwaną ponadto przez 
dwie baterje bolszewickie, we wsi 
R. ustawione. 


Nadciąznęły czołgi... podsanęły 
sią momentalnie pod barykadę i 
poczęły ją forsować. Dźwizqnął 
się najpierw w górę dziób pierw- 
szego czołga, połamał gałęzie, a 
wsparłszy 8ią na ogonie, przesa- 
dził szybko i łatwo berykadę, za 
nim dragi, trzeci, czwarty i... Szo- 
reg następnych. 

Bolszewicy struchleli, padała 
ich silna zapora, w której całą 
nadzieję opora skatecznego po- 
kładali, 


Nieopisany popłoch owładią! 


piechota, zgrupowaką Ra omenta- 


micoki przez swoje noty zamie- 
rzał odwrócić uwagę świata od 
zbrodniczych zamiarów i knowań 
swoich popleczników. 

Podp. Wojciech Korfanty. 


U internowanych 


bolszewików. 


Nikt z odwiedzających bolszewi- 
ków, internowanych w obożie Arys, 
w Prusach wschodnich, nie może 
oprzeć się wrażeniu, że bolszewizm 
jest niczem innem, jak tylko naj- 
gorszą: formą tyranji.—W Arys znaj- 
duje się obecnie 47,000 internowa- 
nych bolszewików, wśród warunków 
nie 60 uwierzenia opłakanych, we- 
dług naszych pojąć zachodnich, w 
ciągn jednak kilku godzin, które tam 
spędziłem, nie mogłem znaleźć ani 
jednego, oprócz kemisarzy, któryby 
pie był szczęśliwy, że wydostał sią 
nareszcie z armji bolszewickiej, 

Wedlug oficera, wziętego do nie- 
woli z armji Denikina, a następnie 
włączonego do armji bolszewickiej, 
w Arys przebywają najwybitniejsi 
członkowie specjalnaj komisji dla 
zwalczania przeciwrewolucji. W każ- 
dym pulku znajduje się, według me- 
go informatora, z pół tuzina dele- 
gatów komunistycznych, sprawują- 
cych zupełną kontrolą nad pułkiem. 
Jeżeli jaki oficer podejrzany był o 
skłanianie się ku dawnym porząd- 
kom, to ulegał natychmiast roz- 
strzelaniu. 

Obóz w Arys przedstawia szcze- 
gólny widok, Bolszewicy we wsze|- 
kich, jakie tylko można sobie wyo- 
brazió uniformach, w najrozmaite 
szych okresach obdarcia, włóczą Bię 
tu niejednokrotnie ze swemi kobie- 
tami, ofiarując na sprzedaż zrabo- 
wane zegarki, biżuterję, ruble' osr- 
skie i bolszewickie, w które są ob- 
ficie zaopatrzeni. Jeden z nich po- 
kazywał 30,000 rubli carskich, doni 
znów przynieśli z sobą podobno po 
pół miljona przeszło marek polskich. 
Pewien oficer bolszewicki opowiadał 
mi bezczelnie, że w Polsce on i jego 
ludzie wchodzili do każdego doma i 
mordowali gospodarza, jeżeli nie do- 
ręczył im natychmiast wszystkich 
rzeczy cennych. Większość właści- 
cieli ziemskich zbiegła, dobra więc 
ich, oczywiście, złupiono zupełnie. 

Internowani pozostają nominal- 
nie w obozie, lecz straże niemieckie 
są bardzo względne dla bolszewików, 
to też internowanym wolno wycho- 
dzić z obozu kiedy im sią podoba. 
Co noc grupy ich, którym niepodoba 
się pożywienie więzienne, uciekają 
w nadziei znalezienia lepszych wa- 
runków bytu. Widziałem żołnierzy 


rzn. QCzerwonoarmiejcy rzucili się 
w panicznym przegtrąchu przez 
pola ku wsi R. Ich śladem po- 
gonił gęsty ogień s czołsów i 
czynić począł w gromadzie ucie- 
kającej wielkie szczerby. Darem- 
nie ostrzeliwały gościniec bolsze- 
wickie baterje. 


Wieś R. została zdobytą. Trzy 
bolszewickie pułki amknęły ozem- 
prądzej w kierunku półnosno- 
wschodnim. Grały jeszcze baterje 
nieprzyjacielskie i wówczas strzał 
ich ugodził czołg w ogon i wobec 
tego lekkiego uszkodzenia, czołg 
masiał się wycofać z dalszej walki. 


Czołgi zawarłszy styczność z 
postępującą za niemi tyraljerą 
piechoty, sposobiły sią do dalsze- 
go ntako, 

arawioy ponieśli straty zna- 
czuc. W ogniu kulomiotów legło 
wielu z piechoty i jazdy. Qzołgi 
zatrzymały się we wsi R. czas ja- 
kiś. I wówczas z lochów 1 piw- 
mie poczęły wysuwać się gromadki 
włościan i mimo ognia, jakim nie- 
przyjaciel zalewał wieś R., prze- 
ięknione i trwożne, przypatrywały 
się niewidzianym nigdy żelaznym 
smokom. 

Czołgi ruszyły wnet do nowe- 
go ataku, skierowanego ku wsi 
F. i S. Rozwinęły się znów w 
bojową tyraljerę, a zaledwie tylko 
przekroczyły skraj lasu, gdy za- 
atakowane zostały przez jedną ba- 
terję i dwie pancerki, Stojące w 
pobliżu na linji kolejowej. W gra- 
dzie ich ognia, czołgi musialy po- 
dążać naprzód w linji zygzakowa 
tej i dzięki temu wyszły z tego 
ognia bez szwanku. 

Jeszeze jedna pozostawała 
przeszkoda, którą tworzyły okopy 
piechoty, silnie odrutowane, bro- 
nione na przedpolach przez bą= 


ma 


Reichswehry, odprowadzających kit: 
ka takich grup z powrotem do Arys. 

Czułość Niemców dla bolszewi- 
ków zmniejsza obawa, że przybysze 
mogą. wywołać groźne choroby epi- 
demiczne. Obóz jest brudny niesty- 
chanie, to też robione są starania, 
aby przewieźć bolszewików do Nie 
miec. Pomimo jednak obawy zaka- 
żenia, wszystkie hotele w miejsco 
wościach, położonych w promienia 
kilkudziesięcin kilometrów od Arys, 
przepełnione są przez niemców, spo: 
dziewających się zrobić majątek na 
koniach bolszewickich, s których 
przyprowadzono już do Arys 25,000 
przeważnie skradzionych w Polsce. 
Dla wykarmienia tych koni władze 
oddają je do użytku gospodarzom 
niemcom, pod warunkiem zwrócenia 
zwierząt na żądanie. Oczywiście, żą- 
danie takie nigdy nie nastąpi i w ten 
sposób gospodarze niemieccy za0pa- 
trywani są w kradzione konie kosz- 
tem śmiesznie małym. 

Odwrolną stronę medala nujrza- 
łem w pobliżu Prostek, gdzie tak 
niedawno Trocki konferował z oli- 
cerami niemieckimi po drugiej stro- 
nie granicy, na drodze do Białego- 
stoku. Mianowicie tuziny włościan 
polskich, którym bolszewicy ukradli 
wszystkie konie i bydło, wobec cze- 
go włościanie ci są skazani na głód. 

Zołnierze polscy, spotkani w po- 
bliżu Grajewa, zapewniali mnie, że 
w lasach okolicznych ukrywa się 
jeszcze z jakie 40,000 bolszewików. 
'To samo twierdzą niemieckie straże 
pograniczne, zajmujące wszystkie 
wioski. Wynika z tego, że znaczna 
jeszcze liczba bolszewików czeka na 
sprzyjającą sposobność przekroczenia 
granicy pod Prostkami. 

Włościanie polscy opowiadają 
także, iż gdy wojsko bolszewickie 
stało tam, to komuniści niemieccy 
wciąż przekraczali granicę dla nara« 
dzania się z komisarzami bolszewio* 
kimi, z którymi znajdowali ‘i` 
w jaknajlepszych stosunkach przyja: 
cielskich, („Times” ), 


Pomoc dla Wschodniej Małopu. li. 


W niedzielę odbyło się posiedzenie 
Rady przybocznej generalnego dele- 
gata rządu dr. Galeckiego. Na po- 
siedzenia tem między innemi przy- 
jato rezolucją domagającą się po- 
większenia policji we wschodniej 
Małopolsce, celem zapewnienia bez- 
pieczeństwa publicznego i niedopusz= 
czenia rekwizycji z jakiejkolwiek 
strony by nie pochodziły. Nadto po- 
wzięto uchwały co do przyjścia 
z pomocą Wschodniej Małopolsce 
w sprawie odbudowy rolniotwa i 
przemysłu, zniszczonych wskutek 
najazdu. 


terją 1 dwa pociągi pancerna 
Równą linją tyraljerską zdążały 
ka nim czołgi, a gdy zbliżyły się 
na około 800 metrów — liozna 
obsada okapów w popłochu poczę= 
ła umykać ku wymieniony po- 
wyżej wsiom. Wielu bolszewików 
padło w tym panicznym odwrocie. 

Wieś 0.8, a niebawem 1 
trzecia F. zostały przez czolgi 
zdobyte w krótkim czasie. Nieba- 
wem uadoiągnęły oddziały naszej 
piechoty, które wprost nadążyć va 
czołzyami zaledwie mogły, poczam 
zajęły zdobyte wsie. Czołgi nie 
spoczęły, ale w pogotowiu ooze- 
kiwaly przeciwakcji mieprzyjactel- 
skiej, która też po pewnym czasie, 
wsparta silnym ozniem pańcar- 
nych pociągów, nastąpiła Ale 
daremnym był jej trad, znów po 
stronie przeciwniką wielkiemi stra- 
tami okupiony. Qzoł4! zaraz w 
pierwszym ataku rozbiły ¿erezi 
nieprzyjacielskie i zmusiły je do 
zupsłnego odwrotu aż za wzgórza, 
położone tuż za linją kolejową. 

Sukces wielki uwieńczył trud 
naszego żołnierza, który w ciągu 
niewiełkiej ilości godzin przeła- 
mał kilkakrotnie zaciekle bronio- 
ne linje nieprzyjacielskia | przy- 
prawił przeciwnika o znaczne 
straty, 

Zabitych bolszewickich źołnie- 
rzy towarzysze czemprędzej wo- 
zili z pola walki 1 jak się później 
nąsz korespondent dowiedział we 
wsi K., skąd spłynęła fala bolsze- 
wioka — padło w owej walce sm 
czołyami trzech pułkowników, kil- 
kunastu oficerów sztabowych 1 
przeszło 100 żołnierzy zostało Za- 
bitych, wielu też byłu raunych, 

Nazajutrz biuletyn wojenny 
głosił: 
sW walce na poludaiowym fron- 


cie odznaozyiy sią wybitnie czołgi” 


& a—m—mm—— 
Łódź. | Konferencja 
, 
w sprawach Łodzi, 
O Prezydent Ţ SE podczas 
: > i iê, 
00 Lubiraz Alerang powrócił! HA daja is M m., poszki 
z ministrem spraw wewnętrznych 
Witaj mi polski Manczestorze!|p. Skulskim w sprawach aprowi- 
Witaj droga, dawno niewidziana, a| zacyjnych I finansowych. Prezy- 


niedy niezapomniana Łodzi! Witaj 
grodzie. bawełny i plajty, grodzie ze- 
psntych chodników i żołądków, pata- 
paczy i próżnej kasy miejskiej! 

Nareszcie po roku rozłąki znowu 
cię widzę w całej krasie twojej go- 
łej okazałośc ! 

Jesteś! A wiec dobrze! Bałem 
się, że cię już nie zastanę! Obawia- 
łem się, ża wskutek dezynfekcji ca- 
łego kraju i Ty gdzieś znikniesz. Ale 
nie! Jestes—bo Ty jesteś wieczna i 
nieśtwiertelna, jak zły humor, jak mu- 
cha w rosole, jak keiądz Lutosław= 
ski w Sejmie! Ale wiele zmian spo- 
strzegłem w Tobie! Jak się zmieni- 
łąś na awantaż. ty stara wypłowiała 
kokietko ze sterczącymi gnstami! Pa- 
trze, chodzę, wypytnję ludzi—i same 
zmiany, same nowości spotykam na 
każdym króku! A więc primo — ú- 
stała w Tohie wszolka nędza i nie- 
dostatek, Kasa miejska napełniła się 
gotówką, asygnowaną oi gorliwie z 
fnndnszów rządowych. Rząd Cię za- 
opatrzył w towary i żywność tak, że 
w mieście niczego nie brak, a ceny 
spadają z dnia na dzień. Rząd prze- 
stał sabotować twój zarząd miejski! 

W mieście taniość, jakiej przed 
wojną nie było. Funt masła kosztu- 
je 40 tenigów, obiad w pierwszorzęd- 
nej restauracji — pół marki, gotowy 


dent przedstawił stan aprowiza- 
cyjny miasta oraz złożył odpowie- 
dni memorjał w sprawach finan- 
sowych, wskazując na to, że wszy- 
stkie nowe projekty podatkowe 
masistratu, zmierzające do gana- 
cji finansów, są stale uchylane 
przez władze nadzorcze, co sta- 
wia miasto w sytuacji nad wyraz 
krytycznej. 

Dotyczy to projektu poboru 
dodatka do podatków państwo- 
wych, między innemi do podatku 
od zysków wojennych, 50 proc. 
dodatku do państwowego podatku 
przemysłowego, i podatku od ła- 
dunków kolejowych, oraz podatku 
dochodowego. Minister Skulski 
zainteresował sie żywo stosanka- 
mi łódzkiemi i przyrzekł swoje 
poparcie zarówno w sprawach 
aprowizacyjnych, jak i finanso- 
wych, oświadczając, że stoi na 
stanowiska przyznania miastom 
prawa pobierania dodatku do po- 
datków państwowych. 

Następnie prezydent miasta 
udał sią do ministerstwa Skarbu 


w sprawie zwołania konferencji | 


z udziałem przedstawicieli zarzą- 
dów miejskich Warszawy i Łodzi 
poświęconej sanacji finansów miej- 
skich. Narada ta jest bardzo po 


garmitnr—8 marek, para trzewików— żądana ze względu na to, że stad 


5 marek, kura dorożki 15 fenigów ! 
Cos niebywałego — miasto? 
Ulice wymiecione, wzyścintkie, 

broki gładkie jak stół, tvotuary — 

pierwsza klasa, domy ezyścintkie, że 
można śiniało polizać ! 
Przechodnie—wszyscy elegancko 


finansowy Łodzi i Warszawy jest 
prawie identyczny t że miasta te 
ponoszą wielkie ciążary spowodo- 
wane rabunkową gospodarką oku- 
pantów. Zgodnie z przyrzeczeniem 
przedstawiciela Min. Skarbu, kon- 
ferencja ta ma odbyć się w środę, 


ubrani, panowie - mężczyźni w krót-| jnją 22 b. m. 


kich smokingach, bez dawnych przy- 
długich snrdutów, panie— kobiety pash- 
nące, miłe, nmyte codzień pod wiel- 


kie „decoltóe*, wysypane perskim 
proszkiem ! 

Koltura — jak nigdzie. Co drugi 
dom—to szkoła, muzeum, albo inny 


uniwersytet! Ani jednego wiezienia, 
bo ludność nie popełnia przestępstw, 
ani jednego sądn, ani jednego Piosra 
Kona — słowom raj! 

Administracja uprzejma, jak ni- 
gdy. Niema ogonków, urzędnicy za- 
łatwiają sprawy raz, dwa, trzy, bez 
jakichkolwiek  biurokratycznych na- 
wyknień, interesantów ozęstują ozat- 
ną kawą z kremem i tortem. A pra- 
sa! Piętnaście wielkich dzienników, 
wychodzących co pół godziny w licz- 
bie 100,000 egzemplarzy każdy, Bez- 
płatne premja dla abonentów w po- 
staci samochodów, fortepianów i cze- 
ków na New- Jork, Dziennikarze 
wszechstronnie wykształceni! Niema 
byłych szpioli, miedowarzonych noz- 


niów aptekarzy, ani grodków! Raj, 
raj, raj! 
Pisma wysyłają swoich specjal- 


nych korespondentów na front, a tech- 
nika dziennikarska jest tak uprosz 
czona, że korespondencja z frontu pi- 
sze się nie wyjeżdżając z Łodzi, Od 


TEATR MIEJSKI (Dzielna 18) 
pod dyr, A. Zelwerowicza. 


Wtorek, 21.1X, po cenach zwyczaje 
nych „Jeszcze wczoraj”, sztuka 
w 4 aktach 2. Wójciokiej-Chylewskiej. 


Wiadomości bieżące 


Z Rady Miejskiej. 


Następne posiedzenie Rady 
„ljełjskiej odbędzie się w czwar- 
tek, dnia 28 września 1920 roku 
o godz, 6 po pol, w sali posie- 
dzeń Rady Miejskiej przy ulicy 
Pomorskioj. M 14. 

Porządek dzienny: 

I.. Komunikaty. II. Wybór jed- 
nego członka magistratu (na miej- 
sce iawnika Otto). TLI. Odpowiedź 
magistratu na interpelację r. No- 
wosielskiego i tow. w sprawie us- 
tąpienia przewodniczącego Komi- 
tetu tanich kachen. IV. Sprawa 
urachomienia kuchni dla młodzie 
ży szkół średnich (wniosek radn. 
Kerna í tow.). V. Wnioski magi- 
stratu w sprawie: 1) umiastowie- 


takich korespondencji nawet niektó |nia przytołku Sw. Anny; 2) pod- 
rzy redaktorzy jadą do Rygi, ale pu-, wyższenia subsydjum rocznego dla 


bliozność czyta, czyta i ozyta... 


Łódzkiej Ogniowej Straży Ochot- 


A inteligencja w mieście! Tawi-jniczej; 3) nabycie gruntów pod 


my chodzą w biały dzień po ulicach 
i nikt im nic złego nie robi, Bezkar- 
nie Halperuy opowiadają codzień no- 
we kawały, wszystko „clou d'esprit 
swieże, pachnące, miłe | 

Łodni, kochane, miłe miasto, ja- 
kżeś się zmieniła ! 
chać? Jak nie podziwiać ? 

Zakochałem się w tobie pierwszą 


przedłużenie ml. Śtanisława; 4) od- 
dania bezpłatnie 2500 metrów 
gruntu miejskiego pod bndowę 
gmachu państwowego zakładn ba- 
dania artykułów pierwszej potrze- 
by; 5) podwyższenie opłat, pobie- 


Jak cię nie ko-|ranych w miejskich zakłacach ką- 


pielowych; 6) zatwierdzenie statu- 
tu o podatku od biletów jazdy 


miłością młodzieńczą, i nie opuszczę |tramwajów miejskich i kolei do- 


cię już nigdy, nigdy, chyba żebym 
gdzieś wyjechał ! 
iwój 
Don Lubiraz Alerano, 


| ODEON; 


NAD PROGRAM: 


jazdówych na rzecz Kasy miej- 
skiej w Łodzi; 7) podwyższenie 
opłat targowiskowych; 8) ustale- 
nie wysokości subsydjów dla in- 


Wtorek 21 września 19920 r. 


stytncji dobroczynnych na rok 
budżetowy 1920121; 9) zatwierdze= 
nie statutu e opłatach za bandel 


uliczny w Łodzi (w związka z wł. f} : 


rozp. M. S. W. w sprawie pod- 
wyższenia norm podatków komu- 
nałnych); 10) podwyższenie opłat 
za prawo jazdy po mieście od wy- 


mienionych w $ 3 statutu (uchwa- | SER 


ła Rady Mieiskiej z dnia 23 IL. 20 
roka) środków lokomocji o 100 
procz 11) podwyższenia podatku 
od psów o 100 pros, wzgl. po- 
ozynienia zmian we właściwym 
statucie z dnia 24 II. 1920 r.; 12) 
podwyższenia taryfy tramwajowej 


w związku z żądaniami pracowni- Z 


ków Kolei Klektrycznej Łódzkiej. 


Opłata:od podań. 


Ministerstwo skarbu zwraca 
uwazę, że opłaty stemplowe od 
podań wnoszonych do władz i 
urzędów administracyjnych, znaj- 
dujących się na obszarach byłego 
zaboru rosyjskiego, oraz Od za- 


łączników do tych podań, zostały dał, 


z dniem 11 września podwyższone 
na marek 10 od podań, od których 
poprzednio opłata wynosiła marek 
4, na marek 2, od zalączników, 


przy których poprzednio opłata ESN 


wynosiła 1 markę i t. p. Nieuisz- 
czenie opłat pociągnie za sobą 
ten skutek, że podania nie będą 
załatwione. 


Z Komitetu Wykonawczego 
R. O. P. 


Sekoja Informacyjno - Prasowa 
0. K. M. R. 0. P. podaje de wiado- 
mości począwszy od dnia 28-go 
września 1920 r„ biuro sekcji 
otwarte będzie dla publiczności 
codziennie od godziny 5—6 po 
połodniu, 

W godzinach powyższych człon- 
kowie sekcji udzielać będą rozer- 
wistkom porad w sprawach zapo- 
mogowych, oraz innych informacji 
osobom interegowanym i prasie. 

Biuro sekoji mieści się przy 
ul, Zawadzkiej 11, I p., pokój 26. 


Zamknięcie piekarń antysani- 
tarnych. 


Komisja piekarniana w dniu 
15 b. m. po przyjęciu do wiado- 
mości treści odezw województwa 
łódzkiego w sprawie wydanego 
przez Magistrat zarządzenia zam- 
knięcia piekarń, mieszczących się 
w suterynach, biorąc pod uwagę, 
że magistrat ma prawo wydania 
pakazu zamknięcia piekarń, które 
powstały wbrew obowiązującym 
prawom i przepisom postanowiła: 

1) obstawać przy żądanin bez- 
warunkowego i natycimłiastowego 
zamkniącia wszystkich piekarni 
mieszczących się w suterynach, 
uznając, źe wywody wskazane w 
zbiorowem podaniu zarządów sto- 
warzyszeń piekarskich 1 cokierni- 
czych są bezpodstawne; 


2) zwrócić się do województwa 
łódzkiego w sprawie nielegalne go 
postępowania urzędnika miejsca- 
wego oddziału Min. Przem. 
Handlu, który wbrew przepisom 
obowiązu «cym wydawał koncesje 
włascie+ mn  piekarń suteryno- 
wych; 

3) zamknąć z dniem 1 stycznia 
lvżi roku piekarnie nie edpowia- 
dające. przepisom ustawy miejsco- 
wej, dotyczącej urządzeń piekarń 
i zakładów cukierniczych. 


Teatr Polski. 


Dzisiaj Teatr miejski daje sztukę 
Z. Wójcickiej-Chylewskiej pod tyt, 
„Jeszcze wczoraj”, 
Jutro zaszeleńci ze sceny teatru 
miejskiego „Papierowy kochanek* J, 
Szaeiawskiego, któromu drzeciwsta- 


wi się mięsistą duchowość pnskarska | 


w interpretacji dyrektora Zelwero- 


wiczą, 


z Pe 


Tytko jeszcze dziś i jutro! 


„Mamzelle Nitousche" 


4.16, 


Elotel elelxtryczny 


Wesoła humo 
reska duńska 


B. 


Wr. 254 


Z powodn walecznej, a przedwczesnej śmieroi 


P. 


Mieczysława Naftalego 


wyraża stroskanej rodzinie głębokie współczucie 


Waniek Wojdystawski. 


Adolf Brokman 3 


b. przemysłowiec m. Częstochowy 


po długich i ciężkich cierpieniach zmarł w dniu 20 września 


1920 r., przeżywszy lat 46. 


Wyprowadzenie zwłok z 


giej) 67 nastąpi we wtorek, 


domu przy ul. Gdańskiej (Dłn- 
dnia 21 września, © godz. 11 


przed południem, o czem zawiadamiają pogrążeni w smutku 
Żona, dzieci i rodzina. 


> 


Premjera powtórzona będzie we 
czwartek, dnia 23 i w piątek dnia 
24-ge b, m. 


Koncerty w Ścall, 


(a) W dn. 18 i 19 b. m. odbyły 
się dwa koncerty-kabarety, w któ- 
rych udział- brali znani artyści war- 
szawscy, Powodzenie artystyczne i 
kasowe wielkie, Czerwony  Krzy 
zasilony będzie poważną kwotą uzy- 
skaną z tych dwu dni. Koncert roz- 
począł prologiem, pióra znakomitego 
pisarza Remigjusza Kwiatkowskiego, 
Ałeksander Szarkowski, znany i uta- 
lentowany artysta, b. dyrektor teatru 
w Łodzi, 

Recytacje i konferansjerki wyko- 
nane były wykwintnie, Metaksjam 
czarował widownię oryginalnym wy- 
konaniem romansów cygańskich, Bo- 
necka ma głcs świeży, dźwięczny i 
soczysty. Wisnowska-Szarkowska ar- 
tystycznie recytowała, Jabłońska i 
Cesarski tańczyli jak przystało na 
tancerzy wielkiej sceny, Szosland 
monologował i śpiewał sentymentalne 
piosenki, «s Reden bawił widownię 
łaknącą śpiewki brukowej i niefra- 
sobliwego humoru. 

w» Zabójstwo. 

— Wozoraj przy ui, Wysokie] 
M 8, w mieszkaniu Stefana  Dąbro” 
wicza została zabita córka jego Wa 
oławą, |. 22, przez niejakiego Sta- 
nisława Jankowskiego, który po za- 
strzeleniu jej, zadał sobie ranę wy- 


i |strzałam z karabinu w okolicy pra- 


wego boku, Rannego zabrało Pogo’ 
towie ratunkowe do szpitala, 


Co kradną? 


Z mieszkabca Ides  Wierzkow 
skiej, zam. przy uł. Cegielnianej 7, 
niewykryci sprawcy skradli różnynh 
rzeczy na sumę 15,000 mk, 

— æ sklepn należącago do Ity 
Wajbrum zam. przy ul. Wschodniej 
Ne 6, skradziono. różnego towaru 
manufakturowego na sumę 40 tysię- 
cy mk, 


135 


Giełda towarowa w Łodzi, 


Dnia 20 września 1920 r. 


Przędza czesankowa w Żżąd, tranz. 
N 56]2 AB 750— —— 
Przędza bawełn. 
N 12]1 wątek 880.— 870.— 
38 16]1 osn, i wat. 410.— 400.— 


N20 „  „ 4385— 480— 
N2asjl „  „ 475. 450— 
N 8242 nitkow. 550.— —— 
N 40]2 Fih 650— —.— 
Przędza szew. ang. 
R 30/1 luster 950— —— 
N reji , 750— — — 
Giełda warszawska, 


Notowania z dnia 20 września. 


Waluty: Ruble carskie 100 
842.50, 835—; ruble carsk. po 500 
815.—, 308.—; ruble dumskie 1000 
105.—, 95.—; po 250 67.50, 70:50; 
dolary Stan. Zjedn.245.—, 250,—; 
kanad. 195.—, 210.—; franki franc. 
17 25, 17.75; franki belg. 17.75, 
18,25; szwajcarskie 41.25, 42—; 
funty szterl. 900.—,926.—; marki 
niem, 460.—, 475,—; korony austr. 
92,—, 94.—; czechosłowackie —.,—; 
szwedzkie 47.—, 48.50; duńskie 
34,—, 35—; norwegskie 34 —, 85,— 
leje rumuńskie 5—, 6.25; liry 
włoskie 10.25, 10.75; marka finlan= 
dzkie —; floreny lolend. 78.—, 
79.50. 


Lekarz-Dentysta 
L. Grecowowa 


powróciła. À 
Wschodnia N 81. 258—8 


Z powodu śmierci Mieczy- 
sława Naftalego otiaruje mk, 
200.— na Czerwony Krzyż. 


I Dziewcz. Drużyna 
im. Tad, Kościuszki. 


Z okazji zaślubin członka Zarządu 
p. Idy Janowskiej z p. M. Janowskim 


składamy serdeczne Życzenia. 
Zarząd Żydowskiej Ochrony Ludowej. 


= 


wodłąg słynnej operotki feacuuskiej Mnilhncź w 
6 aktach w wykonaniu wybitnych artystów słynnej 


— fabryki „STAR“ w Buih %eszcie. 


w fok o" MEA LOTH. 
NAD PROGRAM: 


N 


EE Meble 


ma |z 2-ch pokoi z kuchnią. 
mało używane, sprzedam 
i jednocześnie odstąpię 


mieszkanie 
z 3-ch pokoi z knchnią. 
elektrycznem  oświetłe- 
s] | niem i wszelkiemi wygo* 
dami. Wiadomość: ul. 
f | Piotrkowska 56, m, 55. 
190—: 


s jozenbaum Alte zagubi? 
kartę rejesiracr ną 
zturozarzewska J€3, © m 


Fr. 984. 


RUDYARD KIPLING. 4) 


GI macićrzysty. 


— Jakżeż stol sprawa siedmio 
minutowej pracy? — zapytała 
Melissa pewnego dnia, powróciw= 
azy z pola, 

— Pieć godzin pracowałam, 8 
mam zaledwie połowę plonu. 

— O, ul stoi na zapasie mio- 
dowym, który sam. wyrabia — O0d- 
powiedziął ślepy wyrodek, gospo- 
darując w jednej z komórek ma- 
gazynu. 

— Ależ my z kwiatów na po- 
Jach: zbieramy miód 1 nieraz z da- 
lekich odległości znosić go musi- 
my! — zawołała Melissa. 

— Przepraszam cię — powie- 
działo ślepe stworzenie, zaciąga- 
jąc się miodem. — Powiedz mi, 
proszę, czy to jest ul, ezy też nie 


. jest, niestety, Jeszcze. 

— i w "tym ula znajduje się 
zapas miodowy, wszak prawdał— 
na dowód przebił świeżą komórkę 
z miodem. 

— Notak.. ale zapas nie na 
długo starczy, jeśli tak dalej pój- 
dzie... — odpowiedziała Melissa, 

— Tonie należy do rzeczy. 
Ten uł wytwarza zapas miodowy. 
W tem rzecz. Żeteź wy nie mo- 
żecie pojąć tej ekonomicznej pro- 
stoty, która leży na dnie życia! 


AUOGYGGUGUWU UUOGYYYDYGUGYDYGOOOUOUE 
| Po raz pierwszy w Łodzi! 


Współczesny dramat w 5-ciu 
częściach na tle 
nych widoków paryskich, Se- 
willi i Rivwiery wytw..,Phocea' 
w Marsylji 


2 DEODIMA. 
„Pobyt gen. Hallera na flotyli wiślanej” 


BOGU 


Dziś premjera! 


s: NAD PROGRAM: m 
Początek o godz. 5, w sob. niedz. o godz. 3 pp. 


ORAN NNNNUNNAO0ODONONOIO 


«= Doirt! odrzekła MelfsEa= 
ale esy byłeś ty choć raz poza 
bramą? 

— Naturalnie, że nie byłem. 
Głapcy tylko rozbijają się po 
świecie; ja sobie siedzą w ulu, 

I poba? w siebie dalej miód, 
aż napęczniał, 

„Melissa na pociechę uciekła 
dé swojej polnej, mało wydajnej 
roboty I opowiedziała oałe zajście 
Sacharissie. v> 


— Phil... — odrzekła ta mądra 
pszezoła, mozoląc sią nad burym 
ostem.—Opowiedziałabyś mi ra- 
czej coś nowego. Ul pełen jest 
takich. 

— Ale jskiż będzie koniec te- 
go wszystkiego? Wszystek zapa- 
sowy miód sią zużywa, A nowego 
nie przybywa. Przecież to nie 
może trwać! — utyskiwała Ma- 
lissa. 

— Jedyna na to rada jest nie 
dbać o nic—odpowiedziała Saha- 
rissa.—Rozumiem teraz, co czy- 
nią Trutnie w wigilją swej śmier- 
ot. Niechajże mam krótkie, lecz 
wesołe życie! 

— Żeby to przynajmniej było 
wesołe! Ala pomyśl o tych okrop- 
nych, zwyrodniałych, ułomnych po- 
tworkach, co czekają na nas w 
domu, co wałęsają sią i prawią 
kazania i zanieczyszczają wszystko 
w alul 

— Już mi nawet to tyle nie 
doknoza. eo te ich głupie piosn- 


ze znakomitą artystk 
teatrów kieczańskie 


Pó 


Włórek 21 wrzeldia 1920 3. 


ki, gdy, ponakarmiane przez nas, 
zaczynają brzóczeć o „pracy 
wśród jasnych barwnych kwia- 
tów* — odezwała sie Sachariaga, 
ukryta w kielichu  fljołkowego 
dzwonka. 

— A mnie, przeciwnie, bardzo 
to obchodzi! Jakżeż się miewa 
nasza Królowa Matka? 

— Jak zawsze, pogodna i bez- 
nadryiejna. Ale od ozasu do cga- 
su znosi jeszcze jajka. 

— Czy tąk? — Melissa wynu- 
rzyła się raptownie z głębi są- 
siedniego dzwonka. — Pomyśl — 
a gdybyśmy tak my, rdrowe - Ro- 
botnice, postarały się wychować 
młodą Królową w jakim czystym, 
zacisznym kąciku? 

— Niełatwo taki znajdziesz. 
Ul pełen jest Barciaków i nie- 


czystości. No, ale przypuśćmy— 
a wtedy? | 
— Młoda Królowa mogłaby 


nam pomóc, gdy przyjdzie ©za3 
na Głos po za Zasłoną, o czem 
nasza Królowa Matka opowiada- 
ła A wszystko przecież lepsze, 
niż pracować na te wyrodki, któ- 
re ćwierkają o pracy 1 marnują 
to, co my zdobędziemy. 

— Mniejsza już o to! — ode 
powiedziała Sacharissa. — Ale 
gotowam pójść z tobą, choćby 
dlatego, że mnie to bawi, Wyrod- 
ki zakłułyby nas na śmierć,-gdy- 
by wiedziały o naszych zamiarach. 
Wracajmy do domu i zaczynajmy! 


Grand=K ino 


72. Piotrkowska 72. 


Dłazo byłoby opowiadać o tem, 
fak przemyślna Melissa znalazła 
opaszczoną rame, której plaster 
woskowy tak był zeszpecony i 
zrujnowany mieudanemi próbami 
budownictwa, ża już z samego 
wstydu pszczoły tam nie zaglą- 
dały; jak w pośród tych gruzów 
zbndowała komórkę ze zdrowego 
wosku, nakrywszy ją szczątkami i 
odpadkami starej woszczyny, by 
niczem się od otoczenia nie wy- 
różnisła; jak uprosiła beznadziej- 
nie usposobioną Królową-Matke, 
by się zdobyła na. ostatni wysi- 
łek i zniosła jedno jeszcze godne 
i zdrowe jajko; jak Królowa usłn- 
chała, a potem zmarła; jak ze- 
schłe jej zwłoki wyrzucono na 
śmietnisko, a zdemoralizowane i 
zwyrodniałe pszczoły cieszyły się, 
mówiące, że zbyteczną im jest 
Królowa-Matka; jak pod osłoną 
tego zamieszania Sachsrfssa wy- 
uczyła kilka młodych pszczółek, 
jak mają przyrządzać pokarm kró- 
lewski; jak najprzedniejszy nek- 
tar miodowy chyłkiem w wolnych 
chwiłacw na ten cel zdobywano, 
nie bacząc na zimno i wiatry; jak 
ukryte jajko pąkło nareszcie, wy- 
dając nie Trutnia, lecz prawdziwe 
królewskie niemowlę, jak ono z 
biegiem czasu zamieniło sią w 
poczwatką — i jak poczciwe 
pszczółki zapalczywie karmiły i 
przekarmiały liczne roje wyrod- 
ków, byle te, w braku zapasów, 


przepięk= 


w roli 
głównej. 


"mem izy 00 EAS iaer 


u NAD PROGRAM: u: 
Obraz ag. kinem. „CORSO w Warszawie. 


ARAQ 


nie rozpoczały dochodzeń — só/ 
obok piosenek o pracy, było ich. 
nlubioną zabawką; Jak wreszcie w 
szoząśliwą godzinę, w bezksieży”. 
cową noe, wykluła sie młoda Krós 
Jewna, prawdziwa Królewna, którą 
Melissa do ezagu nkryła w pustef 
miodowej komorze; jak wtedy 
Trutnie, ezując jej obscność, za- 
częły buńczucznie śpiewać dawno 
niesłyszane piesn? miłosne, ku 
zgorszeniu Robotnieę, które žie 
myślą o Tratniach, Wszystkie ta 
rzeczy zapisane są w Księdze 
Królęwych, złożonej w spróchnia« 
łem wnętrzu Wielkiego Jesiona 
Ygdrasil... 

Po kilku dniach odmieniła sią 
poroda. Przyszły chwile oudnego 
ciepła. Nawet wyrodki przyła= 
czyły się do tłamu, rojącego się 
na deseczce wchodowaj I wyśpie= 
wywały pieśni o „pracy wśród 
jasnych, barwnych kwiatów“; nie- 
wprawne ucho mogłoby sądzić, że 
to brzęczenie drnżyny przy pracy. 

Jednakże w istocie, dawno już 
oną zużyły cały miodowy zapas 
ula. Zyły z dnia na dzień, dziękł 
wysiłkom nielicznych pszczół zdro- 
wych. Cma-'Barciak zaś w dale 
szym ciągu drążyła, niszczyła do 
reszty i zanieczyszczała wosk. Ala 
zdrowe pszezoły nie wspominały: 
o tem. Wiedziały one, że w ta- 
kim razie zwyrodniałe dziwolągł 
urządzą wiec i zakłoją je na 
śmierć. (D. e. u.) „ 


Doktór ` . 
akiewka (Poszukuje NANIADK etoi | | (3) M 
$ os — = Wacław Ma 
- E do dwojga dzieci 613 ię tylko na interes — 
mczenice do pracowni e akta e ggk łat, umiejącej szyć. Zgła-|3 pokoje z kuchnią i ai 
kwiatów sztucznych. |w Łedzi na imię Guela Teliei | szać sie: Nowo-Ceglelnia- | wszelkiemi wygodami, na] stare sztnozne oraz złote v H Y ain p bd aiaga» 28 
Zgłaszać się: ul. Anny 80, f baam. Uprasza alg łaskawego jna 19, parter, od 3—4.}parterze, przy ul, Piotr- kupuję. Główna 5, jn. 15 Potrzebni c ŁOPC ne, skórne ln c i 
fugo Piasecki.  83—1 | eoan m. Widzowóka Ż0. BI Kempińska. -97-1 | kowskiej. Oferty do „Gło- | "UPnJ€. i mard AA e p" 
zara; pręt iaaa MKK lub DZIEWCZĘTA Myyn toms 
— 6 wiecz. 
Dr. med. Obejmę wykład 


Okazyjnie historji powszechnej i Do sprzedania sjojezyśkieka do -foznoszenia gazet. Zgłaszać się do admi- UI. Rozwadowska e © 


E. Wigdorowicz 


abay bada, Polski w szkole śre-| błam wspaniałych lisów nistracji „Głosu“, Piotrkowska 106.  44—2]pnzję z Inżektorami 
sowy paraitarak, ferteplu, ep as, sors i ge) rarae ir tle| dniej. Oferty do „Gto- | (przywiezionych z Ro- gRradziono. PEE $ f 24 tony leksykonu Mø 
maile, inne, inebie. Włdrieć od p su“ sub „Nauczyciel hi- e Miedziana Xe 12, yera, nowe, sprzedam, 


Od 5—7 Aleja | Maja M 1. 81-6 5000 mk. za N 2408445, 


Eag ao, A1 DO © SA kupiony TVI 1020r. 49-1 


Wysoka- 28, pe og 
nin sf, zapytać u stróżą, 70-2 


storji*. az 
ji“ 498—1 pył bej do 7-ej. 


BSDASSGA 


iza kl, _B-mej Sana 
zjum Filologiczne 


gkiesza na dublonach 


Pooszdelea gimnazjum 
mało używana na wyż: 


poszukuję pokoju ume- 
poszukuje umeblowa- 


ap aj nauczyciel 
blowanego, możliwie z 


ja Korn zgub, pasz- 
ka poszukuje kon- 


pottenborg Rajzia zc 
poż niemiecki, m he 
405 


metrykę urodzenia, . 4 


szy wzrost sprzedam zae | nego Bo koju w śródmieś- | centralnem ogrzewaniem. | dycji tub lekcji w wa-| wolny od' wojskowi ż w Łodzi, 8|wyd. w Mielnikach, gab 
raz. Piotrkowska N 292, |ciu. Oferty w „Głosie”*| Oferty do „Głosu* sub|kresie gimnazjalnym, O- | udziela lekcji 1 sę ży” Hake a ai Kieleckiej. Sem 
ie. 2, od 1—2 1 pół. sub „Natychmiast“, „ANA, ooo N“ 416—3 ferty do „Głosu* sub.|tycji. Piotrkowska M 116 H legitymację chlebową fo Pizsztejm Majtech zga 
MA PERT OSA ona ZSR soba łat ro ; pe A I Gaia udziela ało = = aA rettere aiet wo- Cegielniana 16, 87 4 
specjalnie dla was e u- e 5 u- meia 

miO Gać nanti kin go: szukuje posady do| W kończeniem 6-cio kl.|narodzonego dziecka fÙ matykt, łaciny, chemii, Laqadione dokumenty: TY TNA TEZ nubinaztaja Tasi zgubił 
bluzy zimowe. KilHg-| dzieci. iy do „Głosu* | pensji i kursów handl.| Zgłaszać się: su S1la,|flzyki, języków, Kiliń- henblat- Dębski d dany: * Lodzi, 391—3 aszport niomtos 
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